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Tygodnik robotniczy.
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Przyjdź —  a pracuj z nami!

Ciekawa sobie ta  nasza Galicya, wojo
w nicza kraina teoryi, a z jagn ięcą  prak tyką. 
Mówi się i pisze u nas dużo o patryotyźmie, 
o pracy społecznej, o zbliżeniu się stanów, o su
mieniu obywatelskiem, o walce z wrogami — 
ale z małymi w yjątkam i — te  piękne ha
sła pozostają na cierpliw ym  papierze, z ust 
dojdą, co najdalej, do serc, ale nie bierze 
się ich widać na rozum, skoro do wykonania 
ludzi brak. Praktykę pozostaw iono nieprzy
jacielow i i wydano mu na nią form alny 
monopol. To też na czoło szeregów ludowych 
wysuw ają się w łaśnie ludzie, k tórych  jak  
najdalej spędzićby należało. Ci pracują z za
pałem, bo dla własnej kieszeni i swego in te
resu. S tanow isko ag ita to ra  ludow ego — 
z pow odu safandulstw a i obojętności ludzi 
zdolnych i uczciwych, je s t w Galicyi po
p łatne — uw ieńczenie bowiem kilkudnio
wym aresztem  z powodu obrony „praw  
ludu" — zapewnia... m andat poselski.

A m andat poselski, popularność, 10 złr. 
codziennie za krzykactw o i aw antury, ubra
ne szczytnem i hasłam i walki „o praw a lu
du", — to  przecie dla ludzi, k tórzy  w no r
m alnych stosunkach najw yżej jako  „win- 
kelskryby" ciężkoby na kaw ałek chleba 
zarabiać musieli — g ra tka  nie lada.

Skąd to  pochodzi? Oto względy i wzglę- 
dziki, m ałostkowość posunięta do śm ieszno
ści, zazdrostki, ociężałość, b rak naw et ochoty 
zbliżenia się do ludu i poznania jego  bied, 
zapatryw ań i żądań, je s t tego przyczyną. 
Oto m ały — dla objaśnienia — przykładzik.

Od la t kilku garstka żydow skich lub przez 
żydow stwo jakim ś ochłapem  zw abionych 
młokosów prow adziła „ruch ludowy czyn
nie" — terroryzow ała robotników , w ypra
wiała aw antury, lżyła narodowość, bezcze
ściła wiarę, dem oralizowała biedaków, w zbo
gacała szynkarzy, pracow ała jedynie dla 
żydowskiej kieszeni — urągała wszelkiemu 
porządkow i; wobec tego K raków  — ten 
K raków , co ma być sercem Polski, ogni
skiem życia, potryo tycznych  uczuć, p rze
konań i działania — spał!!!

„Patryotyzm  praktyczny" ograniczał się 
na jakim ś obchodzie narodowym , ukorono
wanym bankiecikiem  wśród pięknych mó
wek i toaścików, na ubolew aniu „w arstw  
przodujących w narodzie" nad „rozstrojem  
ładu i porządku społecznego" — na ukła
daniu całorocznem  statutów , kończącem  się 
n a  py taniu  bez odpowiedzi: kto ma dzieło 
nasze w prow adzić w czyn!!!?

W ielki ruch mas ludowych, now e prądy 
e lektryzujące coraz szersze w arstwy, uświa
domienie polityczno-społeczne chłopa, dą
żenie do polepszenia by tu  robotnika, i pod
niesienia go obyw atelskiego — wszystko 
zdawało się mało albo nic nie obchodzić 
ludzi, którzy z nauki i społecznego stanow i
ska, m ajątkiem  byli i chcą być nadal — 
czołem narodu.

P iękny  głos jak iejś włoskiej śpiew aczki — 
lepsze mięśnie zagranicznego „bieguna" 
na torze wyścigowym  — dekoracye w Li- 
systracie — „handlarka uśm iechów" — wię
cej jakoś in teresuje pew ne in telligentne sfe
ry — niż wielka kw estya socyalua, co 
wstrząsa światem  całym, od której rozw i
kłania zależy przyszłość państw  i dobroby t 
ludów!

Przyszły zeszłoroczne wybory. Co i jak  
się stało pow tarzać nie potrzebujem y. Chce
my ty lko wskazać jak i był w pew nych in- 
telligen tnych  w arstw ach brak znajom ości 
istotnego stanu rzeczy. A gitacya żydow ska 
prow adzona wódką, dem oralizacyą i b a ła
m uceniem  ludu ryła po Galicyi, a szczegól
niej w K rakowie od la t kilku, „trybun" co 
niedziela po szynkach żydow skich podlew ał 
do ostatka ju ż  i tak  dobrze przygotow any 
grunt, — j ego zbrodnicze na ludzie expe- 
rym enty  przenosiły się już  na ulicę, na ry 
nek główny, cisnęły się każdem u w oczy, 
zakłócały naw et kościelne nabożeństw a — 
mimo to wszystko la ta  całe nic się nie ro 
biło, aż nadeszły wybory. A wtenczas... 
widzieliśmy ludzi poważnych, uczonych, w K ra
kowie szanow anych, jak  z prawdziwem prze
konaniem  kilka dni przed wyboram i zaczęli 
agitacyę za człowiekiem, — w którego oso
b istą uczciwość nie w ątpim y — ale o którym  
szerokie masy ludu naw et ze słychu nic nie 
wiedziały!!! Tego rodzaju rzeczy m ożna ro 
bić tylko przy kom pletnej nieznajom ości 
isto tnych  i rzeczyw istych stosunków.

W ynik wyborów w strząsnął Krakowem. 
„Wojownik przeczenia", na którego — przy 
braku kandydatów  poważnych — głosowali 
n ietylko socyaliści, ale wszyscy „niezado
woleni" — został wybrany, pojechał do 
W iednia, i — przyniósł K rakow owi wstyd — 
a narodowi hańbę.

Zdawało się, że w ybory otw orzą ludziom 
oczy. Trzy nasze krakow skie dzienniki wy
jątkow o zgodnie śpiew ały: „Do czynu! do 
pracy! Do organizacyi! P recz z agitacyą 
żydowską, antynarodow ą!" N aw et poważny 
Czas obruszył się, począł kiwać palcem ży 
dom, i wołać: „do dzieła!" — Ale jak  śpioch, 
k tóry  przebudziw szy się krzyknie raz, drugi, 
ziewnie, p rzetrze oczy, popatrzyw szy przez 
okno: „tam  słota" — a potem  przewróci 
się na drugie ucho — i chrapie dalej — 
tak  zrobił Kraków.

Obudzić się ju ż  wielki czas! R oboty  dużo, 
narzekać nie tr z e b a — ale działać! W czem  
i jak ?

W śród tego wszystkiego m łody ruch ka 
tolicko-robotniczy p o w s ta ł— rozw ija się — 
kroczy naprzód, cierpi i działa. Zdziałałby 
więcej — pracow ałby lepiej , gdyby miał 
poparcie intelligencyi. — Ale wśród nas ich 
nie widać! R uch nasz przez to nie upadnie. 
W idać, że na zdrowej wyrósł glebie, skoro 
zaczęty stowarzyszeniem  w biednej, pod
m iejskiej wiosce, potrafił sobie zdobyć 80 p o 
sterunków  w kraju  i ciągle nowe zdo
bywa. — Czynniki jednak  in teligen tne nie

obecnością swą w yrządzają sprawie publi
cznej (choć nieświadomie) ciężką krzywdę. 
R uch katołicko-robotniczy pod jęty  w imię 
miłości Boga, O jczyzny i sprawiedliwości 
dla pracy, z pew nością je s t naszej intelli
gencyi ze wszech m iar m iłym  i pożądanym , 
dlaczegóż z tak  rzadkiem i w yjątkam i, do 
nas przyjść się lenicie, i działać nie chce
cie? Nie ze złej woli i nie z nieśw iadom o
ści, bo dobrze wiecie o co tu  chodzi; więc 
chyba z wygodnisiostw a!

Z szczególnych zaś przyczyn obojętności 
W aszej znam y jednę: U nas nie patrzy  się 
na to : „CO się robi" ?  —  ty lko na to „kto 
robi"? Na tern u tyka każda dobra i uczci
wa spraw a ! „Przyjaźnie" „Jedności" — od
powie niejeden — założyli K sięża i J e z u 
ici!" — Czyto zbrodnia? Tak było zawsze 
u nas — tak  niestety  je s t i dzisiaj. Nie 
patrzy  się na hasła — jakie one są — ale 
skąd są — czy je  głosi Czas, czy Głos — 
czy też Nowa R eform a? — To „skąd" i 
„kto" — je s t bussolą publicznego działania 
u nas! — „Księża zaczęli?" — a to dzięki 
Bogu, że zaczęli (boć to najtrudniejsze), — 
przyjdżże teraz ty  św iatła intelligencyo, po
daj rękę robotnikow i, zbliż się do niego, 
posłuchaj, co go boli, co on myśli, do czego 
dąży — i jako  światłej sza poradź mu, po
móż i do popraw y jego  doli się przyczyń!

K tóż rozpoczął w Niem czech ruch ka- 
tolicko-robotniczy ? K sięża : B iskup K ette- 
ler, Moufang, Kolping. Dziś tę  armię pro
w adzą ludzie świeccy. Chrześcijańsko- 
socyalnym  we W iedniu, kto dał początek? 
K sięża: ten  sam K olping i dzisiejszy
K ardynał G ruscha! Dziś już  na czele 
św ieccy: L u eg e r, Gessman, L ichtenstein. 
D laczegóż u nas tak  być nie może ?

Bo tam tym  chodzi o rzecz — nam o ko- 
terye  i względziki „parafialne" ! — P odzi
wiamy zapał tych jednostek  intelligentnych, 
k tórzy  do nas przyszli, z nami pracują, 
obojętność ogółu trudno zrozum ieć!

Inni w guście satellitów  „Życia" i wszel
kiego m odnego histerycznego postępu po
w iadają: „Wy reakcya" A dajże W am  Bo
że dożyć w ypełnienia się tej „reakcyi", 
której celem lud, a hasłem  sprawiedliwość. 
G dyby nasze zam iary w zupełności się p o 
wiodły, byłoby całe społeczeństwo bezpie
czne; jedn i bezpieczni od wyzysku i pogardy 
z góry, drudzy od rewolucyi z dołu. A czyż 
je s t inny sposób zabezpieczenia norm alnego 
rozw oju całej naszej cyw ilizacyi ?

Spycham y z karków ludu pięty żydow 
skiego wyzysku, łączym y się pod hasłem  
„Bóg, Naród i sprawiedliwość dla pracy", 
szerzym y oświatę na gruncie katolickim  i 
narodowym , podnosim y lud z upodlenia i 
dem oralizacyi, walczym y o dobroby t i uśw ia
dom ienie ludu — dla kogo to je s t  „reakcyą" 
z tym  niem a dyskussyi. D la nas bowiem 
reakcya je s t przedew szystkiem  to, co obniża 
poziom społecznych ideałów, a przez to 
samo oddalając od chrześcijaństwa, zbliża 
ludzi ku pogaństwu. W ybijanie pokłonów

Z  B o g ie m  i z N a ro d e m !



złotem u cielcowi, uważanie siebie samego za 
człowieka z innej gliny, niż prosty robotnik, 
obojętność na cudze krzywdy, traw ienie 
życia na czczych igraszkach, używ anie da
rów um ysłu na dziwaczne w ym ysły w yra
finowanej „kultury", zam iast na chwałę B o
żą i korzyść bliźniego, zasklepienie się we 
w łasnych zachciankach, zam iast ogarniania 
sercem i m yślą całego życia i całego świa
ta  — to my znowu za reakcyę uważamy, 
bo to nie popraw i stosunków, a więc nie 
je s t postępowe.

Czyżby w śród naszej intelligencyi b ra
kowało ludzi, zapatru jących  się tak  samo 
na postęp i reakcyę, jak  m y? Przeoiwnie, 
je s t ich m nóstwo, a jed n ak  nie przychodzą 
do n a s ! Jed n i z w ygodnisiostw a, drudzy 
dlatego, że tu  są księża... Ale są też tacy, 
którzy chętnieby wzięli udział w naszym  
ruchu, lecz nie wiedzą jak  się „zabrać do 
tego". Do tych  ostatnich przem ów im y w na
stępnym  numerze. Może kilka uwag i rad 
z naszej strony  będzie w sam raz na czasie.

Wzorowa fabryka
Braci Harmelów w Val de Bois we Francyi.

2. Życie religijne robotników. Cześć i „udziały 
naszej kochanej Pani“. Księża z rodzin robo
tniczych.

Życie relig ijne ludności w okolicach Val 
de Bois przed założeniem  fabryki H arm e
lów, pozostaw iało bardzo dużo do życze
nia. Zarów no stary  H arm el jak  i dzisiejsi 
właściciele, jego  synowie; gorącością swych J 
serc i wzorowym  życia przykładem  roz
budzili to życie do tego stopnia, że Yal 
de Bois je s t jak b y  wielkim fabrycznym  
klasztorem . 700 robotników  i robotnic za
ję tych  we fabryce pod wodzą Leona Har- 
m ela są wzorem katolickich robotników .

Codziennie słuchają robotn icy  z żonami 
i dziećmi razem z fabrykantem  i jego  ro 
dziną mszy św. w fabrycznym  kościele, 
a często przystępują kolejno grom adkam i 
do stcłu  Pańskiego. N iektórzy robotn icy  
słuchają nieraz i drugiej m szy św. na in- 
tencyą swoich współbraci, którzy tego dla 
jakiejkolw iek przyczyny uczynić nie mogą.

N a „Przem ienienie Pańskie" odbyw a się 
w kościele fabrycznym  wspaniałe nabożeń
stwo na cześć Serca P. Jezusa, w celu 
przeproszenia Go za wszystkie zgorszenia, 
bluźnierstw a i grzechy popełnione we fa 
bryce.

Na każdych drzwiach wisi krucyfiks, 
w każdym  w arstacie je s t obraz Matki Boskiej.

P racę rozpoczyna w spólna m odlitw a po
ranna, k tó rą  razem  z robotnikam i odmawia 
właściciel fabryki L eon H arm el i wszyscy 
urzędnicy.

F ab ry k a  stoi pod opieką M atki Boskiej, 
k tó ra  w świecie robotników  francuskich 
jako „Nasza kochana Pani warstatuu je s t 
czczoną. A rcybractw o pod tem  wezwaniem 
we F rancy i bardzo rozszerzone, wzięło swój 
początek w fabryce Yal de Bois. W  roku 
1874 nawiedził fabrykę H arm elow  ogrom ny ; 
pożar. Rozszalały żywioł zatrzym ał się przy 1 
figurzeM atki Boskiej, umieszczonej na murze.

Od tego czasu wzmogło się jeszcze na
bożeństw o robotników  do Matki Boskiej — 
a za staraniem  Harm ela, arcybiskup z Reims 
na kongresie robotników  francuskich ogło- 
s’ł N. M. Pannę patronką fabryki w Yal de 
Bois. Papież Leon X II I  nabożeństw o zw ią
zku robotniczego podniósł go godności Ar- 
cybractw a i uposażył odpustam i.

Ju ż  w r. 1855 ustanowiono w Val de 
Bois t. zw. fundusz „Naszej kochanej Pani". 
Na fundusz ten  składają się m ałe — ale 
stałe — datki z dochodów fabryki. Część 
tego funduszu je s t nienaruszalną. Może 
być uży tą  tylko w razie zupełnego upadku 
fabryki — później jed n ak  musi być zw ró
coną. — R ada zawiadowcza tego funduszu 
składa się z jednego właściciela fabryki, j 
jego  żony, jednego urzędnika i dwóch ro 
botników . Pew na część funduszu i procenta 
obracane byw ają na popieranie dobrych 
uczynków, utrzym yw anie dobroczynnych 
urządzeń we fabryce, na św iętopietrze, na 
szkołę i kościół fabryczny, na poparcie tow. 
św. W incentego a Paulo, wreszcie na kształ
cenie synów robotniczych na duchownych.

Młodzi, uzdolnieni synowie robotników , 
m ający powołanie do stanu duchow nego 
o trzym ują w ykształcenie na koszt w łaści
cieli fabryki. Do dziś dnia 16stu synów ro 
botniczych zostało kapłanam i. N iektórzy 
z nich są już  proboszczami, a naw et pia
stu ją  wysokie godności kościelne. Prym i- 
cye tych  księży „w ychowanków fabryk iu 
odbyw ają się zawsze w robotniczym  za
kładzie, i są wspólną dom ową uroczysto
ścią w szystkich robotników .

Jak że  podniośle musi to oddziaływać na 
serca robotników , gdy widzą, jak  przed ich 
dzieckiem klęczy ich pan — pracodaw ca 
i odbiera błogosław ieństw o, jak b y  podziękę 
za to, że jem u tę  godność zawdzięcza.

W  takiej chwili niejeden robotnik  zapo
m ina o ciężkiej przebytej pracy, bo czuje, 
że ze swym pracodaw cą tw orzy jakoby  je 
dną rodzinę.

Księża ci nieraz przybyw ają do Yal de 
Bois, odw iedzają fabrykę i najm ilsze chwile 
spędzają w gronie ukochanych swych braci, 
robotników.

Opisujem y tę rzecz szczegółowo, bo to 
najlepiej pokazuje jak  kłam ią socyaliści, 
głosząc, że katolicy „ogłupiają11 lud robo
tniczy. Żeby to ci fałszywi obrońcy ludu 
dali bodaj jed en  dowód „takiego ogłupiania“ 
robotnika, zam iast wyzyskiwać go, ściągać 
ostatn i grosz z niego i pchać go w kie
szeń szy n k arza! . . .

Inne urządzenia w fabryce Harm elów 
opiszemy w następnych  num erach.

Precz z prawem pięści!

Czytelnicy nasi wiedzą doskonale , jakie 
uczucia żywimy, do zasad socyalnej demo- 
kracyi z jednej, a t. zw. „ludowcówu z d ru 
giej strony. 0  sym patye do nich n ik t nas 
nie posądzi. Zwalczam y socyalistów zaró
wno ja k  ludowców, bo jedn i i drudzy pra
cują nad zgubą ludu.

Socyaliści dążąc do wspólnej własności 
dóbr w ytw órczych (domy, rola, fabryki, ko
palnie i t. d.) chcą znieść wszelką p roduk
tyw ną własność pryw atną — i każdego 
wielkiego czy małego „posiadacza" chcą 
zamienić na niewolnika państwa.

Poniew ierają re lig ię , czyniąc ją  rzeczą 
„pryw atnąu, podczas gdy my powiadamy, 
że religia pow inna być fundam en tem , ka
m ieniem węgielnym i pierwszym m otorem  
nietylko pryw atnego ale rodzinnego i pu- 

| blicznego życia i działania.
Zalecając „wolną miłość", podkopują ro 

dzinę i rozluźniają wszelkie węzły i ogni
wa łączące ludzi w pewną, uporządkow aną, 
organiczną całość. G łosząc żydowski inter- 
nacyonalizm , chcą w yrugow ać patryotyzm  
i przyw iązanie do ojczyzny. G dyby się 
socyalnej dem okracyi udało przeprow adzić 
te żądania, to każdy człowiek m aćkowym  

i  naw et rozumem csądzić m oże, że zam iast 
porządnego społeczeństwa, byłaby na świe- 

1 cie bezładna kupa jed n o stek , rządzących 
się ty lko zwierzęcym  instynktem  i prawem  
silniejszej pięści. "

Z tych głównie powodów zwalczamy so- 
cyalną dem okracyę i we walce tej nie u sta 
niem y — nigdy.

Zwalczamy „ludowców", bo ci pod wo
dzą W ysłouchów , Stapińskich, W inkowskich 
zaszczepić chcą m iędzy ludem naszym, zu
żyty, zgniły, w strętny -  jak  zbutw iała ży 
dowska tan d e ta , — liberalizm żydowski. 
Czem je s t ten liberalizm, pisaliśmy ju ż  n ie
raz w piśmie naszem. Dziś zaznaczam y je 
szcze raz, że liberalizm polityczny czyli ta  
sław iona, żadnem  praw em , ni b o żem , ni 
ludzkiem me krępow ana „wolność po lity 
czna", wytworzyła tak  potw orne m iędzy
narodow e stosunki, że np. mimo słodkich 
frazesów  o „pokoju", musimy utrzym yw ać 
m iliony żołnierzy, a m ilitaryzm  dzisiejszy 
pochłania lwią część owoców pracy i krw a
wicy naszej.

Liberalizm ekonomiczny, czyli ta żadnem  
prawem  niespętana „wolność gospodarcza" 
sponiew ierała pracę, i oddała robotnika na 
łup rozhukanego kapitalizmu. W łościanina 
w yrzuca z roli, uboży i łupi, dobija lichwą, 
dusi ryngam i i monopolami. Jednem  sło
wem ta  „wolność gospodarcza" zgubiła stan 
średni i m ałą chłopską własność, robo tn i
kom odebrała godność ludzką i uczyniła 
„rzeczą", pracę jego  „towarem " w klesz- 

I czach nierachującego się z niczem kapitału.

Liberalizm religijny sprowadził poniew ierkę 
praw  Bożych i ludzkich, pogwałcenie praw 
słabszych jed n o stek , zdziczenie i rozpasa- 
nie obyczajów.

„Ludow cy" tego w szystkiego pojąć jakoś 
nie m ogą i rzekom i „przyjaciele ludu" Sta- 
p iń sk i, W inkow sk i, W ysłouchy, stali się 
apostołam i tej liberalnej, zabójczej dla ludu 
truoizny, i to pod m aską p a try o ty z m u !

Z tych względów zw alczam y „ludowców" 
i zwalczać ich będziem y aż do skutku.

Z drugiej strony na wiele zasadniczych 
postulatów  ekonom icznego i społecznego 
program u p arty i chrześcijańsko-ludow ej się 
godzimy, bo żądania t e , przeprow adzone 
w p ra k ty c e , przyniosą ludowi praw dziw y 
dobrobyt. Żądania te ,  o ile zgadzają się 
z „E ncykliką R erum  N ovarum " są także 
naszym  program em . D la tego  w publicz- 
nem działaniu nad popraw ą doli ludu wiele 
je s t punktów  stycznych , które nas zbliżą 
i ułatw ią nam w spółdziałanie z tą  partyą .

Jednakow oż mimo tej sym patyi i p o k re 
wieństwa w spólnych ż ą d a ń , nie godzim y 
się stanow czo na taktykę, jak iej chwycili 
się n iektórzy zwolennicy ks. S tojałow skiego 
w obecnej przedw yborczej walce w okręgu 
Łańcut-N isko. Ks. S tojałow ski — ja k  w ia
domo — kandydow ał z tego okręgu na p o 
sła do R ady Państw a. W alka tam  wrzała za
cięta. N iektóre epizody tej walki musimy 
stanow czo potępić. P raw d a , że socyaliści 
w agitacyi za Żelaszkiewiczem  chwycili się 
zwykłej swej b ron i, t. j. oszczerstw i wy- 
zywań przeciwników. Praw da, że ludow cy 
łżą także jak  z nut, choąc przepchać sw o
jego  Jachow icza — potępiam y to jasno  i 
otwarcie. Ale to wszystko nie uspraw ie
dliwia jednak  broni, jakiej użyli n iektórzy 
zwolennicy party i chrześcijańsko-ludow ej 
w Rudniku i Ulanowie — tj. kułaków i lasek. 
N a miły B óg! toć to broń osławionego K a
czanowskiego. Zostawm y ten zaszczyt tego 
rodzaju indywiduom . Taki sposób walki 
dobija ich sam ych i dusi. Jeśli w czem, to 
w tem ich nie naśladujm y.

Schiffler, Sułczewski, Żelaszkiewicz „nad- 
łupani" w Rudniku, W inkow ski. S tapiński 
zreperow ani w U lanow ie gotow i sądzić, że 
są ludźmi tak  bardzo niebezpiecznymi, skoro 
dopiero lagą i pięścią — muszą być usu
wani z widowni.

B roń taka szkodzi, nie pomaga, zraża lu
dzi do p a r ty i , a nie przyciąga. Dla tego 
zajścia rudnickie i ulanowskie piętnujem y, 
jakeśm y piętnowali podłą broń K aczanow 
skich i jem u podobnych mężów z party i 
socyalno-dem okratycznej. — Obowiązkiem 
przywódzców partyi chrześcijańsko-ludow ej 
było nie dopuścić do tego rodzaju eksce
sów, k tóre podają w rogom  spraw y ludowej 
dzielną broń do rę k i... Na zgrom adzeniu 
w Tarnow ie W inkow skiego kułakam i nie 
częstow ano , a jednak  dał drapaka w so- 
cyalistycznym  kapeluszu. W łasne kłam stwa 
socyalistów, blagerya i pły tkość ludowców 
zabiją ich najskuteczniej. N awet ciem ny 
chłop nie je s t wróblem, żeby szedł na plewy.

Sam ks. Stojałow ski -  podobnie jak  my 
na tę sprawę się zap a tru je , dla tego w y
bryki niektórych swych zwolenników zga
nił i skutecznie skarcił. P recz z prawem  
p ięśc i!

Robotnicy a włościanie.

Powiedziano o człowieku już  za dawnych 
czasów, że je s t stworzeniem  „towarzyskiem ", 
bo bez tow arzystw a innych ludzi żyć nie 
może; jeden  drugiem u musi do życia pom a
gać. J a k  w ciele ludzkiem  rozm aite członki 
składają się na czynności życia, podobnie 
różne stany, różne w arstw y społeczne po
trzebne są do życia narodu. Naród jest sto
warzyszeniem stanów, z k tórych każdy ma 
osobne względem ogółu obow iązki, a więc 
powinien też mieć zastosow ane do tych  obo
wiązków prawa. Dobro publiczne składa się 
z powodzenia stanów, tj. że narodowi c a 
łem u natenczas tylko dobrze się powodzi, 
jeżeli m ożna to powiedzieć o każdej w ar
stwie społecznej z osobna. D latego też niema 
i nie może być pom yślności powszechnej 
bez pom yślności robotnika; ale też i n a 
wzajem, nie może się dobrze powodzić ro 
botnikom, gdyby się żle powodziło innym  sta
nom. Rozum  polityczny polega na takiem  
urządzeniu społeczeństwa, żeby w niem j e 
den drugiem u nie zawadzał, ale żeby ręka 
rękę m yła, a dobro i przyjem ności życia,



g r z m o t .
żeby nie były rozdrapyw ane według p rze
wagi sił, lecz rozdzielane w edług spraw ie
dliwości pomiędzy pracujących obywateli. 
K ażdy bowiem pracujący, w jakikolw iek 
sposób pracuje, (byle uczciwie!) czy um y
słem, czy ręką, je s t współpracownikiem dobra 
publicznego.

W alcząc o pom yślność robotników , m u
simy baczyć na to, że ona zawisłą je s t prze- 
dew szystkiem  wprawdzie od samych robo
tników, ale też od innych warstw. Jedn i 
z drugich ży ją, a sąsiad sąsiadowi dostar
cza zarobku. G dyby inne stany nie m ogły 
się cieszyć dobrobytem , któż zajm ie pracę 
robotnika, któż kupi w yroby jego  rękodzieła? 
Czem cały naród bogatszy, tern lepiej po
wodzi się rzemiosłu. Rzem ieślnicy nie m ogą 
być przecież sami jedn i na świecie, boby — 
z głodu poum ierali, gdyby nie było takich, 
k tórzy rękodzielnikam i nie są, a rękodziel
ników potrzebują. I  tak  o każdym  stanie 
powiedzieć m ożna to samo: jeden bez dru
giego obejść się nie potrafi. Jesteśm y wszyscy, 
ja k  kółko w zegarku; niech się jedno  tylko, 
choćby to  najm niejsze zepsuje, zegarek za
cznie niedom agać, a czasem naw et całkiem 
stanie.

Tego nie rozum ieją socyaliści, k tórych 
cała polityka zaczyna się i kończy na — 
proletaryacie ,a którychideałem , ieb yzew szy -  
stkich porobić robotników  państwowych. My 
zaś, pilnując dobra robotników , musimy 
zw racać uwagę naszą i w inne strony, p a 
trząc, skąd p łyną dochody rzem ieślniczego 
i robotniczego stanu.

Nie potrzebujem y się atoli zajm ować spra
wami ani szlachty, ani in te lligency i; oni 
sami sobie radzą i poradzą, a całe nasze 
oddziaływ anie na te w arstw y ogranicza się 
też na dążeniu do tego, żeby nasze interesy 
uznali i zrozumieli. Inaczej jednak  ma się 
rzecz ze stanem  włościańskim.

Ta w arstw a jadnako z nami jest ludem; 
oni są ludem w ie jsk im , a my miejskim. 
Inne warunki żj7cia i z a ro b k u , ale sama 
rzecz je s t m iędzy nami jed n a  i ta  sama. 
U nas są m ajstrow ie i czeladź, u nich g o 
spodarze i parobki, a w yrobnicy są tu  i tam. 
Jednako  nam doskw iera b ieda, a pod nie
jednym  względem  naw et ucisk; jednako  nie- 
dowarzone głowy lubią na nas patrzeć z góry 
i jednako  jesteśm y obszarem  łowieckim dla 
żydów. L ud wiejski i m iejski tak  samo nie
dawno dopiero przejrzał i począł o sobie 
radzić, a wreszcie jednako  potrzeba mu 
przedew szystkiem  — oświaty.

Obok licznych spraw  podobnej natury 
zważyć jeszcze trzeba, że oba te stany n a j
bardziej są ekonomicznie wzajem nie od siebie 
zależne. W łościan są miliony. G dyby te m i
liony pozostaw ały w dobrobycie, ileż z tego 
dochodów spłynęłoby do kieszeni robo tn i
ków. U bożuchny chłopek boso i w podartej 
czapce, niezna ani skarpetek  ani chustki do 
nosa, nie dużo wyjdzie mu szkła na śm ie
sznie małe okieneczka w chacie, w której 
niem a całkiem podłogi; on nie da zarobić 
ani szewcowi, ani stolarzow i, a gdy już 
gw ałtem  coś koło chaty trzeba zrobić, sp a r
toli sobie sam, jak  umie, byle jako  zlatać. 
Ale w yobraźm y sobie, że lud wiejski po
siądzie dobrobyt! W szystkie m iasta g a li
cyjskie (zamieszkałe po większej części przez 
zydów) nie dadzą nam ani dziesiątej części 
tego zarobku, ile go dać m ógłby — polski 
włościanin. A więc popieranie interesów wie- 
sniaczych musi należeć do programu naszej po
lityki, bo tego w ym aga i słuszność i nasz 
interes.

Nawzajem zaś wieśniak zawisł ekonom i
cznie od naszej doli i niedoli. Nas je s t m i
lion, nas je s t więcej, niż szlachty i intelli- 
gencyi razem , a pracując ciężko — mie
wamy lepsze ape ty ty  od pańskich delikatnych 
żołądków. A naw et przy równych apetytach, 
czyż filozof zje więcej od nosiwody? B o
chen chleba na każdym  stole je s t jednako 
bochnem  chleba, a funt mięsa jednakow ym  
J ę d r k a  i prostaka. Ale ci prostaczkow ie 
ledwie m ają na chleb a mięso — od święta. 
G dyby nam się dobrze powodziło, mógłby 
każdy wieśniak w ypasać osobno jednego 
wołu na konsum cyę robotników, a pszenicy 
siaćby nam więcej musieli, gdybyśm y tylko 
ttLieli za co gotow ać różne dobre rzeczy 
z mąki. I  znow u powiedzieć trzeba, że wszy
scy „panow ie44 razem  nie spotrzebują ani 
dziesiątej części tych  włościańskich produ- 
duktów, ile my spotrzebow ać... m ielibyśmy 
ochotę. Czyżby tedy popieranie naszych intere
sów nie powinno należeć do programu chłop
skiej polityki?

W iążą się nierozdzielnie nasze interesy, 
jesteśm y i będziem y zawsze we wzajem nej 
od siebie zależności.

A nakoniec — jesteśm y krewni i to 
całkiem dosłownie. Skądżeż się bierze lud 
miejski, skąd ciągle się odnawia, jeżeli nie 
ze wsi? W iejski chłopak idzie szukać szczę
ścia do miasta, a b rat rodzony siedzi na 
ojcowskim zagonie. Czy dużo jest dzisiaj ta
kich wieśniaczych rodzin, któreby nie miały ko
goś ze swoich pomiędzy nami, pomiędzy miej
skim ludem? To też czem większa po mia
stach b ied a , tern gorzej dla włościan, bo 
nie m ają się gdzie podzieć ci z nich, dla 
którjmh brakuje roli i m nożą przez to biedę 
na wsi.

R edakcya „G rzm otu44 zważywszy to wszy
stko, postanow iła wyrabiać wśród swoich 
czytelników zainteresow anie się sprawam i 
ludu w iejskiego i będziem y odtąd w każdym 
num erze pisać osobno o tych sprawach. 
Pragnęlibyśm y gorąco doznać za to  wzaje
mności, tj. żeby i lud wiejski zajm ował się 
naszem i sprawami. M iejmy nadzieję, że nam 
w tern dopom ogą ludzie dobrej woli. My 
robim y, co do nas należy i wołamy na cały 
głos: Skoro nas wspólne łączą interesy, 
utrzym ujm y bliższe stosunki, ażeby w sta
nowczej chwili nie szedł jeden  b rat do łasa, 
a drugi do Sasa!

Ze Sejmu.

W  ostatnim  tygodniu podali posłowie 
następujące ważniejsze wnioski w sejm ie:

P. Jabłoński żąda przyznania prawa w y
boru osobnych posłów następującym  m ia
stom : Podgórze, Bochnia, W ieliczka z W a 
dow icam i, Jasło  z Sanokiem, B rzeżany ze 
Złoczowem. Oświadczył się też stanowczo 
przeciw wprowadzeniu piątej kuryi do sej
mu, twierdząc, że zniew ażyłoby to ten j e 
dyny polski przybytek  parlam entarny. (Bra  
wa, (!!? )protest ludowców). W niosek odesłano 
do komisyi reform y wyborczej. Przeciw  w y
słaniu adresu do tronu  i przeciw jego t re 
ści głosowało tylko dwóch posłów : Oku
niewski i Nowakowski. Poseł Dunajewski 
postawił wniosek wyrażenia Ojcu św. hołdu, 
niezłom nej wierności, najgłębszej czci i sy
nowskiej miłości z powodu obchodu 60-le- 
tniej rocznicy kapłaństwa. W niosku w ysłu
chali posłowie sto jąc , uchwalili go też j e 
dnomyślnie, przy podpisaniu jednak  tego 
adresu dwóch posłów odmówiło podpisu: 
Nowakowski i Okuniewski.

I  naszych Stowarzyszeń i zgromadzeń.
Bochnia d. 23 stycznia 1898 

Szanowna R edakcyo!
Towarzystw o nasze m łodzieży przemy- 

słowo-rękodzielniczej „O jczyzna14 obchodziło 
pam iątkę styczniowego pow stania uroczy
stym  wieczorem. Słowo w stępne wypowie
dział p. profesor M atwij, w iceprezes tow a
rzystw a, w którem  skreślił krótko tę drogą 
pam iątkę z ciężkich chwil naszej ojczyzny. 
W  śpiewie, w muzyce i deklam acyi brali 
udział tylko członkowie „O jczyzny44 a do
braniem  treści i oddaniem  całego program u 
z przejęciem, zaznaczyli, jak  drogą im jes t 
O jczyznaf której nazwę noszą. K.

Bochnia d. 26 stycznia 1898. 
Szanowna R ed ak cy o !

Stow arzyszenie robotników  katolickich 
„P raca44, pom yślnie się rozwija. D nia 9 bm. 
odbyło się doroczne walne zgromadzenie. 
L okal stow arzyszenia był przepełniony. Ks. 
Biliński, prezes tegoż sto w. zagaił zg rom a
dzenie mówiąc na tem at: „Cośmy zrobili 
dotychczas a co nam pozostaje jeszcze do 
zrobienia,44 przy czem podniósł nie małe za
sługi inteligencyi naszej, k tóra ostatnim i 
czasy dała dowód, że jej zależy na roz
woju stow arzyszenia tego. N astąpiło potem  
spraw ozdanie z kasy głównej, z kasy po
życzkowej i z kasy pogrzebowej, wybór 
nowych członków do wydziału, a w końcu 
różne wnioski członków. D nia 23 zaś od
była się kolenda. B iorący w niej udział 
członkowie wysłuchali mowy z wielkiem zado
woleniem, dziękując serdecznie ks. P reze
sowi, k tóry  mimo swych obowiązków za
wodowych, tyle pracy i czasu dla nich 
poświęca.

Budapeszt d. 24 stycznia 1898.
Szanow na R ed ak cy o !

W  ostatnim  naszym liście donosiliśmy 
Szanownej Redakcyi, jak ą  to odpraw ę da
liśmy socyalistom , którzy chcieli nam prze
szkodzić w urządzeniu uroczystego wie
czoru, teraz zaś chcem y napisać kilka słów 
o zemście, jak ą  obmyślili ci towarzysze od 
czerwonej szmaty, za wyrzucenie ich z n a 
szego lokalu. Oto w niedzielę dnia 23 bm. 
wpadli podczas naszej nieobecności do lo
kalu i w napadzie jak iegoś dzikiego szału 
rzucili się na obraz św. Józefa, wiszący na 
ścianie, chcąc go zrzucić i podrzeć. Na 
szczęście p. Badekowa, gospodyni domu, 
usłyszawszy łom ot w lokalu, wbiegła do 
niego szybko, a chwyciwszy rozbestw ionego 
socyała za kołnierz, zrzuciła ze stołu nad 
którym  wisiał wspom niany obraz. Prosim y 
o um ieszczenie tego pisma w W aszej g a 
zetce, żeby wiedzieli wszyscy, czem są ci 
socyaliści, głosiciele wolności.

Kazimierz Gaida.
Jan Widzisz.

Stary Sącz d. 27 stycznia 1898.
Szanow na R ed ak c y o !

D nia 22 b. m. obchodziliśm y pam iątkę 
pow stania uroczystym  nabożeństwem . Mszę 
św. odpraw ił ks. kan. Rozwadowski. K aza
nie naszego ks. kuratora wycisnęło n ieje
dnemu cichą łzę z oka. Po nabożeństw ie, 
zakończonem  pieśnią „Boże coś Polskę44, 
zebraliśm y się wszyscy w lokalu stow a
rzyszenia i tam odśpiewaliśm y uroczyście 
„Z dymem pożarów 44 i „Jeszcze Polska nie 
zginęła44. Nastrój był pow ażny i wzniosły.

Andrzej Santowicz.

1). Walne zgromadzenie katolickiej służby
w Krakowie, k tóre odbyło się w zeszłą 
niedzielę w sali R ady miasta, było wielce 
ożywione. Obecny tam że ks. Sopuch zachę
cał w dłuższej mowie zebranych do jed n o 
ści i zgody oświadczając, że tylko przez 
zgodę m ożna coś zrobić i dodać sił nowo 
zaw iązanem u stow arzyszeniu. Nowo wybra- 
ny wydział, w skład którego weszli pp. 
K arb o w sk i, S iekacz , N iedzie lsk i, P ituch, 
Dyrcz, Kałamacki, m a wiele przed sobą 
pracy, spodziewam y się jednak, że przy 
dobrej woli pokona wszystkie przeszkody sto
jące  na zawadzie rozwojowi stowarzyszenia.

Stowarzyszenie przemysłowe ślusarzy, na
odbytem  walnem zgrom adzeniu d. 30. sty 
cznia dokonało w yboru nowego wydziału. 
Starszym  i cechm istrzem  stowarzyszenia 
wybrano, p. A. Staszczyka, jego  zastępcą 
p. T. Gram atykę. Do w ydziału w eszli: pp. 
Kosobucki, Misorowski, Górka, Uznański. 
Na zastępców wydziałow ych wybrano pp. 
Makowieckiego, Kaczm arczyka, Kluskę, Ha- 
brzyka. Na delegatów  do m iejskiej kasy 
chorych wybrano pp. T. G ram atykę, Gę- 
dzierskiego, Kosobuckiego.

W  krakowskiej „Gwieździe44 (K rupnicza 
19) odbył się uroczysty wieczorek ku ucz
czeniu rocznicy pow stania 1863. Słowo 
w stępne wypowiedział prezes „G w iazdy44, 
dr F . K oneczuy, poczem nastąpiły  udatne 
produkcye w okalne i m uzykalne ; am atoro- 
wie odegrali popraw nie „D ziesiąty paw i
lo n 44.

W  stow arzyszeniu tern ruch coraz w ię
kszy, zabawy udają się doskonale, ale — 
co ważniejsza — postanowiono założyć 
spółkową kasę oszczędności i zapomogową 
system u R aiffe isena; s ta tu ta  już gotowe. 
Gdy kasa uzyska potw ierdzenie N am iestni
ctwa, podam y o niej obszerniejszą wiado
mość.

W „Przyjaźni44 przy ul. Garbarskiej odbył 
się dnia 2 lutego wieczorek kostjmmowy, 
w którym  wzięło udział do 200 osób, a b a 
wiono się do godz. 6 rano. Stawiło się też 
wielu członków bratniego S tow arzyszenia 
„P raca44, a n iektórzy  z nich w kostyum ach, 
co przyczyniło się wielce do ożywienia za
bawy.

Dnia 19 lutego b. r. odbędzie się bal ro
botników katolickich stowarzyszeń. Na m iej
sce zabawy wybrano piękną salę strzelecką.

Dnia 20 lutego odbędzie się poufne ze
branie wszystkich stow arzyszeń katolicko- 
robotniczych w sali Strzeleckiej. Na ze
braniu tern będzie o nowej procedurze są
dowej i o powszechnem  głosowaniu.



4 O FI Z M O T.

C o  s ły c h a ć  u nas i z a gran icą .

Kraków, dnia 3 lutego.
P olitykę austryacką prow adzą teraz n ie

m ieccy studenci w Czechach. G dy im za
broniono nosić odznaki studenckie, u rzą
dzili stre jk  i oświadczyli, że dotąd na w y
kłady nie będą chodzili dopóki zakaz nie 
będzie zniesiony. Zakazu nie zniesiono, 
s tre jk  się zaczął. Toż to  dopiero raj dla 
"Wolfa i tow.! Zaraz też urządzili wiec nie
m ieckich studentów  w L itom ierzycach , na 
którym  pow zięto rezolucyę, w zyw ającą do 
zniesienia zakazu o odznakach i do prze
niesienia niem ieckich zakładów  naukow ych 
z P rag i na tery toryum  czysto niem ieckie. 
W skutek  tego sejm czeski ma być niebawem 
zamknięty, a potem  studenci będą ju ż  mogli 
nosić odznaki. Ł adnych doczekaliśm y się 
czasów ! W rzaski gawiedzi ulicznej obalają 
gabinet, a studenci przez swój stre jk  w pły
w ają na rozporządzenia rządu! Do anarchii 
niedaleko! Ale Niem cy tryum fują, a to tern 
bardziej, że rozbicie prawicy, o którem  zaw
sze marzyli, zaczyna się staw ać praw dopo- 
dobnem. Oto ten  Ebenhoch z party i kato- 
licko-ludowej, ten  którem u wiec słowiański 
telegram  z uznaniem  posłał, zaczyna front 
zm ieniać i do swoich Niemiaszków ciągnie. 
Oświadczył w se jm ie , że gdzie isto tne in 
teresy  Niemców są zagrożone, tam  i par
ty  a katolicko-ludow a pójdzie ręka w rękę 
z innym i Niemcami, czyli że ci Niemcy, 
którzy dotychczas w praw icy w ytrwali, 
n iebaw em  ją  opuszczą. T ak po prawej s tro 
nie zostaną ty lko sami Słowianie. Oby ty l
ko wszyscy w y trw ali!

Trzeci już  raz w niedługim  przeciągu 
czasu wkroczyło wojsko do sali pnrlamentu. 
W  Brukseli poseł socyalistyczny Demblon 
począł lżyć większość parlam entarną i p re 
zydenta izby, za co znaczną większością 
został w ykluczony na 8 posiedzeń. Na drugi 
dzień jednak  D em blon znalazł się znowu 
w Izbie. Oficer dowodzący oddziałem  żoł
nierzy strzegących w ejścia , wezwał go do 
oddalenia się. D em blon wyszedł na ulicę 
w ołając: Niech żyje R epublika! Na ten
krzyk pow stała m iędzy publicznością ze
braną przed parlam entem , a socyalistam i 
tak  zacięta b ó jk a , że dopiero zbro jna in- 
terw encya policyi kres je j położyła.

K rzyczano bardzo w swoim czasie na hr. 
B adeniego, że pozwolił na wkroczenie w oj
ska do parlam entu austryackiego. Pokazuje 
się jed n ak ,’że naw et we F rancy i tak  szczy
cącej się swoją w olnością, musiało wojsko 
wkroczyć wobec w ybryków  socyalistów. A 
w Brukseli również socyalista wywołał in- 
terw encyę wojska. C hyba to objaśnienia 
nie po trzebu je!

Głosy robotników.

Dzielni Lwowiacy.

Dzień 23 stycznia to karta  księgi na
szego narodu, jeden  dowód więcej usiło
wania skruszenia kajdan niewoli.

Czasy się zmieniły, — dziś już  z kosami 
arm at się nie zdobyw a, bo w dzisiejszych 
czasach m ilitaryzm u byłoby to  utopią. N ad
szedł czas pracy i skupienia sił narodowych, 
przeciwko w ew nętrznem u i zew nętrznem u 
wrogow i, aby przyspieszyć odrodzenie o j
czyzny. Zm ienili się i lu d z ie ; bo kiedy 
w roku 1863 kto tylko uczuł w swoich ż y 
łach krew polską, bez różnicy stanu, robo
tn ik  czy pracodawca, rękodzielnik czy oby
watel, stawał w szeregi i często naw et bez 
b ro n i , w ypełniał obowiązki jako  w ierny 
syn ojczyzny i odważnie nadstaw iał pierś 
swoją, inaczej było i w naszym  K rakowie, 
już w tenczas uczyli nas pow stańcy, jak  się 
poświęcać i kochać ojczyznę.

Dziś inaczej, — zam iast tych  szlachet
nych porywów, zam iast miłości ojczyzny, 
zam iast ideałów  p atry o ty czn y ch , zam iast 
w skazyw ać pacholętom  polskim ich obo
wiązki, koncentru ją  się dziś w tym  samym 
K rakow ie bojownicy — innego kroju. Ci 
dążą nie do odbudowania, ale do zupełnego 
zniszczenia ojczyzny, łączą się z je j n ie 
przy jació łm i, dążą do w yrw ania z piersi 
robotn ika ideałów, w obronie k tórych  ich 
ojcowie krew  swoją przelewali.

Zam iast skupienia w szystkich sił do p ra 
cy, rzucili ziarno nienaw iści pod łudzącym  
hasłem  chleba i poróżnili w szystkie stany.

I  dziś w tym  samym K rak o w ie , gdzie 
form ow ały się oddziały pow stańcze, na pa
m iątkę rocznicy pow stania styczniowego, 
wodzowie szeregów  przew rotow ych inicyują 
zebrania tow arzyszy i to w arzy szek , go
dnych zw olenniczek wolnej miłości, — ale 
nie dla uczczenia dnia tego, nie do zagrza
nia serc miłością ojczyzny, ani uczczenia 
bohaterów , k tórzy  o głodzie i chłodzie 
przelew ali krew  sw oją lub legli na pobo
jow isku albo złożyli kości swoje w dale
kich lodach Sybiru, — lecz by  rzucić znowu 
jad  tru jący  w garstkę niezadowolonych.

D zięki Bogu zdrow a i olbrzym ia część 
stanu robotniczego i rękodzielniczego, stoi 
w iernie i silnie pod sztandarem  narodowym , 
a pociski m iotane przez renegatów  i zd ra j
ców tak  ojczyzny ja k  i spraw y robotniczej, 
nie czynią szkody w naszych szeregach, 
lecz przeciw nie, zagrzani miłością w iary i 
ojczyzny, nie zapom inam y o chlebie, ko
niecznym  w arunku utrzym ania silnego ra 
mienia, potrzebnego do organicznej pracy. 
Bodźcem  do w ytrw ania na  tej drodze je s t 
bardzo pocieszający fa k t, zaszły w stolicy 
k raju  we Lwowie, z którego czerpiem y o tu 
chę, gdyż je s t olbrzym im  pro testem  p rze
ciwko działalności party i socyalno-dem o
kratycznej, a zarazem  zwycięstwem  i za 
znaczeniem  w yraźnego stanow iska, na j a 
kiem robotnik  polski stać powinien.

W  tam tejszym  teatrze  ku uczczeniu pow 
stania styczniow ego (u nas inaczej) złożono 
przedstaw ienie z sztuk patryotycznych, za
stosow anych do wypadków z ostatnich walk
0 niepodległość. Na przedstaw ienie p rzy
byli bardzo licznie robotn icy  kolejow i, 
w niebieskich bluzach, zajm ując 3 piętro, 
rzem ieślnicy zajęli całą galeryę, a młodzież 
akadem icka i gim nazyalna zw artym  szere
giem zapełniła balkon i parter. K rokiem  
tern zam anifestowali ducha patryotycznego,
1 dowiedli, że in teligentny robotnik i ręko
dzielnik czuje i myśli po polsku. Cześć im 
za t o ! — Dla nas zaś je s t to zachętą i po
budką, abyśm y na tern stanowisku nie tylko 
dorównali kolegom lwowskim, ale i wy
trwali. Podnieśm y więc wysoko sztandar na
rodow y i zw alczajm y internacyonał, na k tó 
rego gruncie głoszą wrogowie wywalczenie 
niepodległości a popraw ę doli ludu i robo
tnika. Nie dam y ich dłużej łudzić fałszy- 
wemi h asłam i, ale z odrazą odepchniem y 
tych, którzy się na obrońców n arzu cili!

A . Stróżyński.

K RO NIKA .
Śmierć natychmiastową poniósł na dworcu 

kolei w Stanisław ow ie przesuwacz w ago
nów St. Szczepański. "W chwili bowiem ru
szenia pociągu upadł na szyny a usiłują
cego pow stać przejechał w agon naładow any.

Lekarstwo na odmrożenie. Ig ły  jodłow e
gotuje się w wodzie przez kwadrans. N a
stępnie odlewa się wodę, a skoro się ostu
dzi, m oczy się w niej trzy  razy dziennie 
odm rożone członki. W oda musi być zawsze 
letnia.

Popieranie żydów w „Naprzodzie1*. Kilka 
dni tem u przyszedł do naszej redakcyi so
cyalista i skarżył się na postępow anie re
dakcyi „N aprzodu“ z katolikam i. Gdy p rzy j
dzie ubogi pejsaty  z K aźm ierza, zawsze 
zapom ogę dostanie, ale gdy jak i robotnik  
poprosi o wsparcie, każą mu pójść z kw it
kiem. -  Nic dziw nego! W szak Daszyński 
żydowskim i głosam i w ybrany został na po 
sła, organ więc jego  musi być wdzięczny 
wyborcom  swego naczelnika.

Smutne to bardzo- R ada m iasta Lwowa 
sprzedała żydom  pawilon M atejko wski, k tóry  
w r. 1894 był szczególną ozdobą wystawy. 
W  pawilonie tym, w którym  wisiały obrazy 
naszego najw iększego mistrza, rozgości się 
teraz teatr żydowski. I  cóż znaczy cały an
tysem ityzm , na cóż się zda to pisanie i g a 
danie, żeby się trzym ać zdała od tych  wy
zyskiwaczy ludu, skoro się ich popiera na 
każdym  kroku i rękę prawie bratnią p o d a je !!!

Ulotnił się. D aszyński miał dnia 14. b. m. 
stanąć przed krakow ską ław ą przysięgłych 
za gw ałt publiczny spełniony zeszłego jesz 
cze roku w teatrze letnim . Sąd jednak  zna j
duje się w niem ałym  kłopocie, nie m ogąc 
doręczyć w ezw ania, bo Ignaś znikł jak  
kamfora. W ie p. poseł czem to pachnie, bo 
gdyby go zasądzono, straciłby  m andat p o 
selski. Ma w ęch a!

Ks. Stojałowski w ybrany został posłem 
do R ady  państwa, z obwodu N isko-Ł ańcut. 
N a 439 głosujących otrzym ał 415 głosów.

Napad dragonów w Prądniku. Na gospo
darza Ledźw onią, rozm aw iającego z synem, 
napadli dragoni przed jego  własnym  do
mem. Podchm ieleni obrońcy ojczyzny do
by li szabel i byliby niezaw odnie porąbali 
rozm aw iających, gdyby ci nie schronili się 
szybko do domu. Niedawno tem u, o czem 
już  pisaliśmy, zabili także dragoni „cyw ila“ 
w R akow icach w jeg o  w łasnym  domu. Ż y
jem y więc w czasach, w których  naw et na 
w łasnych śm ieciach nie m ożna czuć się 
bezp iecznym ! Gdzież się podziała karność 
w ojskow a? D latego więc płacim y tak  wiel
kie podatki na wojsko, by ono w zam ian 
mordowało nas po w łasnych dom ach? Spo
dziewamy się, że w ładza wojskowa wglą- 
dnie w tę  sprawę, i poskrom i tych rycerzy, 
i że k tóryś z posłów poruszy tę  spraw ę 
w parlam encie.

Towarzysz Schiffler pobity  przez włościan 
w R udniku um arł w szpitalu przem yskim . 
Sm utny ten  w ypadek będzie nauką dla 
innych jem u  podobnych, by nie podburzali 
ludu wiejskiego, bo to je s t  obosieczną b ro 
nią. Zresztę zw racam y uw agę na nasz a r
tyku ł w dzisiejszym n u m erze : „Precz z p ra
wem pięścia.

Czesław Kieszkowski zachorował. T aką
wiadomość podał „Czasu. W niosek ztąd, 
że dziennik ten  musi mieć jak ieś w iado
mości o m iejscu pobytu  tego złodzieja. 
Spodziew am y się więc, że me będzie go 
osłaniać, ale doniesie o tem  prokuratory i 
państwa.

Jeden z robotników pisze nam żebyśm y 
sprostow ali wiadomości um ieszczone w „No
wej Reformiea o jubileuszu Ojca św. W e
dług zdania tego dziennika obecny papież 
nazyw a się L eon XII i obchodzi 50 letni 
jubileusz kapłaństw a. — Pod tym  w zglę
dem więcej m a wiadomości p rosty  ro b o 
tnik, niż szanowna redakcya „Nowej R e
formy “ !!!

Od w ydaw nictw a
Od dzisiejszego numeru począwszy obejmuje kiero

wnictwo w redakcyi „Grzmotu“ dr. Feliks Koneczny, 
autor „Głosu w sprawie ludowej“ a który w samych 

jeszcze początkach naszej sprawy pierwszy wśród kra
kowskiej świeckiej intelligencyi stanął przy ruchu ka- 
tolicko-robotniczym. Oprócz niego w skład redakcyi na
szego pisma wchodzi 6 osób —  3 z intelligencyi 3 ro
botników.

S Z A R A D Y .
i .

Pierwsze znane z abecadła,
Drugie, trzecie bicie w dłonie;
Kogo sławy chęć obsiadła 
Ten się zawsze troska o nie.

II.
Pierwsze — dragie, gmach to bożyj 
W szyscyśmy tam korną dziatwą;
Ale o nie w morzu łatwo,
Gdy się drugie z pierwszem złoży.
Trzeciem powiesz o osobie;
W eź je  wspuk i z drugiem w parze 
To mieszkanie zw ierząt wskaże. —
Całość: władca — dawno w grobie.

Ułożył W. B. Schoen.
Rozwiązanie najpóźniej do środy. Nagroda: powieść

I. Kraszewskiego p. t. „Dziecię starego miasta“.
Trafne rozwiązania szarad z poprzedniego nu

meru nadesłali: z Krakowa pp. T. Węglarnki, W. 
Węglarski, W. Gregorczyk, M. Komorowska, W. Ma

ciąga, J. Nowak, z Czarnej p. Burgielski. Z Czańca p. 
Smędka. W ylosowany p. Gregorczyk.

Nazwisk osób, które nadeślą dobre rozwiązanie tyiko 

jednej zagadki nie będziemy umieszczać.
Po zamknięciu nr. 5 nadhsłali rozwiązania sza

rad  z nr. 4 pp.: Kumor, Sećhorz, Kasperowski, Szu
mowski, Ziemba, Karasieński, Santowicz.

Sk rz y n k a  na listy.
Kraków p. Gregorczyk. Nagroda do odebrania u 

tercyana III gimnazyum.
Czaniec p. Smędka. Rozwiązanie lszej zagadki nie 

je s t trafne, ale że i takie może być, więc um ie
szczamy.

Lipiny na Szlązku. X. Jan Mączka. P renum eratę 
za rok przeszły i obecny w kwocie 7 złr. o trzy
maliśmy. Dziękujemy.

Tłuczań p. Węda. L ist otrzymaliśmy. Dziękujemy 
za pamięć; p. M. prosimy o odpowiedź w spra
wie prenum eraty.


